
wszystkich częsm Polsk. którzy na zew  specjal­
nego Komitetu uczczenia tei rocznicy z Ob, Made­
jem, Prezesem Związku w  Tarnowie na czele, p o ­
spieszyli do Poznania celem, złożenia osobistych ży­
czeń sędziwmeu .Jubilatowi" i Jego Małżonce.

Kilkaset depesz, efektownych' dyplomów i po- 
./inszowań były dowodem  iż emeryci w  całej Pol 
sce łączą się w  tym dniu z uczestnikami uroczysto 
ści i wvrażają swoią radość i powinszowania do­
stojnej Parze.

Uroczystość zngąiS przewodniczący Ob. Madej 
dziękmąc przybyłym Delegatom za uświetnienie 
uroczystości swoją obecnością w  następuiących sło­
wach:

Czcigodni i Kochani Państwo Jubdaci. Dostoj- 
.".i Goście, Koledzy i Koleżanki Rodziny Em eryc­
kiej w  Polsce!

W śród złocistych notoków  promwn: słońca i 
oierwszych kwiatów W iosny 1950 roku —  zebra­
liśmy się w kolebce Polski na prastarej i scalonej 
ziemi Piastowskiej by  oddać hołd Jubilatom w 
dniu Ich święta, które przypada raz na całe życie,
—  hołd Tadosnei w dzięczności w 50-tą rocznicę 
pożycia małżeńskiego.

Mnie przypadł w  udziale zaszczytny jbow m - 
y-ek powitać imieniem Komitetu Organizacyjnego 
Czcigodnych Jul iSatów łącznie z członkam R o­
dziny, oowitać Dostoinych Gości w  osobach licz 
r-ych Delegatów naszych zrzeszeń, reprezentują­
cych Rodzinę Emerytów Państwowych R zeczy­
pospolitej, •—  przybyłych od sinych fal Bałtyku i z 
przeciwnego krańca W ysokiego Podhala, Delega­
tów  z nad Ortry i Nysy i ze W schodnich Rubieży 
nadbużańskich.

Witam wszystki ch najserdeczniej, dziękmąc za 
uświetnienie naszej uroczystości swą obecnością,
—  a zwraca:ąc się do Jubilatów mówił:

Czcigodni i Kochani Państwo Jub” aci!
Dzień dzisiejszy to wielkie nasze Święto Ro­

dzinne. A b y  ocenm doniosłość tej chwili, cotnij- 
mv się myślą o 50 lat wstecz, kied^ byliśmy m ło­
dzi, kochający i kochani, zapalni —  idący w  życie,- 
zdawać by  się m ogło —  że na podbój świata, k ió 
ry w naszych zapędach młodzieńczych, zapnie i 
aspiracjach —  był dla nas za ciasny...

Przodowała nam w  tvm ambilnym pochodzie 
Dostojna Para Państwa Gizellów, szturmem pod­
biła serca nasze, zakuła ie w  iarzmo słodkiej nie­
woli r-a okres lat 501

Dziś po upływie półw iecza —  mimo że znak 
czasu wycisnął na nas fizyczne swe ślady, —  Duch 
Obelga Dostojnych Jubdatów pozostał ten sam, 
młody, Świeży, kocha:ąev i k o ' h a n v  a  doświadczę- 
i iem na niwie społecznej —  jakże bogaty!

Jakiż jest dorobek moralny sp o łe cz n i ich dzia­
łalności? Nie uważam za wskazane składać ra­
portu cy ficw ego  i gatunkowego z dokonanego 
dzieła w  przodowmchw ie pracy ukochanych przez 
nas Jubilatów, —  raportu z dziedziny organizacyj­
ne". snćłdzielczej czy publicystycznej.

Praca poprostu paliła się w  Ich rękach i była 
Ich żywiołem '

Nie mam zdolności cratorskich w  tym stylu, by 
oddać hołd zasłudze w  tei formie, na jaką zasłu­
żyli. Ograniczam się do działalności w  jednej dzie

dżinie, którą jest łTOska o byt świata pracy w  sta 
nie spoczynku. t

W kład pracy Ukochanego Prezesa, -oddany na 
przestrzeni półw iecza posiada ten ciężar gaomko 
wy, którego zmierzyć nie potrafi ni szkiełko, ni 
oko, nawet waga najczulsza.

W artość jej rejestruje i ocenia jedynie uczucie 
w, tajnikach serc legionu rzesz emeryckich, w dzię­
cznych prezesowi Związku Zrzeszeń -Emerytal­
nych w Polsce, tw órcy pieśni stojące, na straży 
,,emeryckiego pamiątek kościoła", wdzięcznych 
poufnemu Jego Sekretarzowi i powiernikowi w  
osobie Ukochane, M ałżonki - Jubilałki za wykre 
sienie z Jej kalendarza rodzinnego setek, i tys’ cy 
dni, poświęconych przez Małżonka dla sprawy spo­
łecznej

Zygmunt Krasiński w  ocenie tw órczości poety - 
ckiej Adama M ickiew icza i w pływie jego na p o ­
kolenia epoki ówczesnej powiedział: ,.My z niego 
wszyscy".

Patrząc na dorobek moralny Jubilata w  dziedzi­
nie obrony uprawi zń emerytalnych, na rozw ój na 
szych Spółdzielni, na Schroniska dla -opuszczo­
nych i osamotnionych em erytów Państwowych, na 
ustawodawstwo emerytalne, w  którym nie tylko 
cząstkę Swej duszy, ale całą duszę pozostaw d — 
pow tórzyć musimy za Krasińskim: ,,My z mego 
yeszyscy"! Tak, kochany Prezes;e. my z Ciebie 
wszyscy

Pierwszy tom 50-ciu jasnych kart chlubnej dzia­
łalności Prezesa, Trybuna rzesz emeryckich, k tó ­
ry ,,w służbie dla Ojczyzny sterał swoje lata m ło­
de" —  zamykamy dziś hołdem wdzięczności 
i otwieramy tom drugi tej nieprzerwanej pieśń- 
miedzy dawnymi i młodszymi laty, — pieśni, w  któ­
rej świat emerycki skrada ,,swych myśli przędzę 
i swych uczuć kwiaty" —  i procimv Kochanych 
Jublatów  o wyrażenie zgody na podpisanie kon­
traktu na nowych lat 50!

Na progu nowego półw w cza wołam y m ocno.
, My chcem y uczestniczyć w  ,,Godach -Diamento­
wych", przy lampce wina, ;ak dziś. j-k  wczoraj 
przed 50-ciu latami, gdyśmy m łodzi szli w życie 
na pódbć, świata.,.!

Niech ten skromny upominek z widzialnym wi­
zerunkiem pięćdziesięciolecia bedzie symbolem 
uczuć i serca, któ^e Wam, Dostojni Jubilaci skła­
damy i prosimy o przyjęcie z takim sercem, z ja­
kim tu■ a; przybyliśmy a Opatrzność niech błogo­
sławi Wam, Domowi Waszemu, Rodzinie całej 
j Krajowi, —  niech w ieczór życia W aszego będzie 
jasny, Heply, miły i bez osamotnienia, a jak zaw­
sze w  skutkach owocny, W am jak o zasłużona na­
groda —  nam na otuchę, —  przodownikom  pracy 
m łodszego pokolenia —  dla przykładu. W skrze­
szonemu Państwu, Odrodzonej Ojczyźnie —  na 
chwałę!

Po uspolojeniu  s’ę długo niemilknących braw 
oddanych Ob, M adejów ' za piękne przemówienie 
zabrał głos wzruszony „Jubilat", a zwrac.; .jąc się 
do uczestników uroczystości przem ówił w  te sło­
wa:

..Nasze J z ł o t e  g o d y "  zamierzaliśmy uczcić 
ściśle w  gronie rodziny, gdyż jest to naprawdę 
święto ściśle rodzinne. W  ostatnich dniach dow ie­
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